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w schodnich  cyrkułach , gdzie, jak  w idać  z prezentow anych  w  powyższym  w ydaw 
nictw ie  dokum entów , m ożna się  było  spotkać  jedynie  z przejaw am i odmowy  od ra
biania  pańszczyzny. O stre  form y  tego  ruchu  we wschodniej G alicji pojaw iły  się 
tylko  w  k ilku  w ypadkach  w  cyrkule  sanockim  i w  jednym  konkretnym  w ypadku  
w  Horożanie w  cyrkule  sam bo  rsfcim. K ładąc  nacisk  na  klasowy  ch a rak te r  ru ch u  
chłopskiego w  G alicji w  1846 r., au to r  przedm ow y  ocenia go bezkrytycznie, nie  
dostrzegając  m iędzy  innym i tego, iż w ładze  austriack ie  um ieję tn ie  w ykorzystały  d la  
w łasnych  celów  narasta jący  s tan  napięcia  pom iędzy  grom adą  a 'dworem, sk ierow ując  
go na  dogodne dla  siebie  to ry  i  tw orząc  z chłopstw a  zachodniogalicyjskiego  g ra 
barzy  polskiego  pow stania. O pinia  au to ra  przedm ow y, iż chłopi nie  przyłączyli się  
do pow stania  w  im ię  niepodległości Polski, bo uw ażali je  za w ystąpienie  w  im ię 
obrony  obcych im  interesów  obszarników, je s t również przykładem  uproszczenia  
złożonej sy tuacji i pom inięcia w yraźnej dw ukierunkow ości w  polskim  ru ch u  n ie
podległościowym, czego oczywiście chłopi nie  dostrzegali. Obok  silnego  i w pływ o
wego n u r tu  szlaoheeko-dem okratycznego, k tó rem u  nadaw ała  ton  folw arczna  szlachta, 
tw orzył się wówczas zalążek  n u rtu  rew olucyjno-dem okratycznego, k tó rem u  p a tro 
now ali tacy  działacze, jak  Edw ard  Dem bowski, Ju lian  G oslar czy Leon  M azurk ie
wicz, n u rtu  w spom nianego  przez  au to ra  w  innym  m iejscu  przedm ow y. P rzedstaw i
ciele tego  k ie ru n k u  działali na  te ren ie  G alicji, lecz nie  spotykali się  ze zrozum ie
niem  w śród  ludu  wiejskiego. Główny  bojow nk  o chłopskie praw a, Juilian  Goslar 
został schw ytany  przez  otum anionych  chłopów  z Haczowa i odstaw iony  do cyrkułu. 
Tak  więc zdanie au to ra , że kierow nictw o  pow stan ia  w  G alicji znajdow ało  się  w  l ę 
kach  burżuazyjnych  dem okratów  wym agałoby  uzupełnienia. W prawdzie  w ydarzen ia  
w  zachodniej G alicji nie są przedm iotem  powyższego  w ydaw nictw a, ale w ydarzenia  
1846 r. zasługiwały  n a  bardzej w nikliw e  om ówienie, jako  że rzutow ały  na  rozw ój 
sytuacji w  całej Galicji. T ak  sam o  zresztą  jak  w ydarzenia  W iosny  Ludów  m iały  
bardzo  zbliżony  ch a rak te r  zarówno  w  K rakow ie  ja k  we Lwowie.

Indeks  osolbowy i geograficzny, słow nik  nieużyw anych  w yrazów  w ystępujących  
w  dokum entach, obszerna  bibliografia  przedm iotow a, w  tym  duża  ilość pozycji pol
skich, oraz  pełny  w ykaz  prezentow anych  dokum entów  z kró tk im  streszczeniem  za
w artości każdego  z nich, in teresu jąca , jakko lw iek  n iezby t bogata  sza ta  ilu s tracy jna  
zasługują  na  specja lne  podkreślenie, jako  że przyczyniają  się w  dużej m ierze  do 
przejrzystości w ydaw nictw a. Dzięki tym  w alorom  może om aw iana  pozycja  być  
uznana za wzorową.

Bolesław Łopuszański

Jan Pachoński, Józef Grabiński, generał polski, francuski 
i włoski, naczelny wódz powstania bólońskiego 1831 r., Wydawnictwo 
Literackie, Krakdw 1975, s. 330, 7 map i planów, 47 ii.

Biografia  G rabińskiego  je s t  ko le jną  książką  uczonego, (który większość  sw ej 
twórczości pośw ięcił dobie napoleońskiej. W praw dzie  J . P a c h o ń s k i  zajm ow ał 
się przejściowo  sp raw am i m ieszczaństw a  krak o w sk ieg o 1, to  przecież  najchętn ie j 
pochyla  się  nad  epoką  N apoleona  I. O dbyw ając  stud ia  w  Paryżu, a następnie  tam  
pracując, zaproszony  potem  przez rząd  w łoski do  w spółpracy  nad  okresem  Risor
gimento, m iał au to r  doskonałą sposobność dokładnego  spenetrow ania  zbiorów  arch i
w alnych  F rancji oraz  Włoch. Nie zaniedbał rów nież  archiw ów  krajow ych. Zachęcony  
przez PA U  przygotow yw ał pub likację  m ateria łó w  źródłowych  do okresu  Legionów  
i K sięstw a  W arszawskiego. D zięki owej okoliczności zna jdu ją  się u  au to ra  cenne  
odpisy  z oryginałów, które  u le ^ y  zniszczeniu  w  czasie drugiej w ojny  św iatow ej.

i  J .  P a c h o ń s k i ,  Zmierzch sławetnych, K ra k ó w  1956; t e n ż e ,  Drukarze, księgarze
i bibliofile krakow scy/ j'Krakôw  1962.
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A utor opracow ał i zestaw ił pokaźną  K arto teką  Oficerów  Legionów  Polskich  i K się
stw a  W arszawskiego. Liczy ona  kilka  tysięcy  nazw isk.

„Józef G rab ińsk i” jest więc dziełem  św ietn ie  udokum entow anym . Dodam  tylko, 
ie  au to r  znalazłby  ciekawe w zm ianki o  pobycie i form ow aniu  się polskich  legionów  
w e  W rocław iu  rów nież  na  kartach  współczesnego pam iętn ika  m ieszczanina  Frie- 
sego 2. K siążka  posiada  dokładne  przypisy, a jednak  odczuwa się w  niej b rak  zw ięz
łego om ówienia źródeł, co mógł uczynić autor w  końcowych  partiach  pracy. Nie 
każdy  czytelnik  wie, że w ielce  szczegółowe przedstaw ienie  ow ych  źródeł znajdu je  
się  w  dużym  dziele o  Legionach. A utor  tra k tu ją c  „G rabińskiego” jako  kolejny  tom  
swoich  p ra c  nie  podał też niekiedy  objaśn ień  skrótów  stosow anych  w  przypisach. 
Są  to  oczywiście drobne  usterk i.

K siążka  o G rabińskim  sk łada  się  z czterech  części: cz. I „Na ojczystej ziem i”, 
najkró tsza , om aw ia  pozycję rodu  G rabińskich  i początki karie ry  w ojskow ej bohatera  
książki. O trzym uje  on w ysokie odznaczenie V irtu ti M ilitari. W zięty  do niewoli 
w  końcowej fazie  insurekcji kościuszkow skiej zostaje  zesłany  do Rosji.

Cz. I I  „Gli uom ini liberi sono f ra te lli” obejm uje  okres legionowy. G rabińsk i 
w ykazuje  się w ielkim i um iejętnościam i w ojskow ym i i dyplom atycznym i, ale  też  nie 
przeb iera  w  środikach by  zmobiić karie rę . Dochodzi do  spięć. P o  części, ażeby  u jść  
przed  nim i, w yrusza  z Napoleonem  n a  słynną  w ypraw ę  egipską. Po  przejściu  tw arde j 
niewoli tu reck iej pow raca  do F rancji. P otem  w alczy  w  Ita lii otrzym ując  upragniony  
stopień  pułkow nika  i k aw alera  O rderu  Legii Honorowej.

Cz. III  „W  rydw anie  cesarza” przedstaw ia  m niej znany  okres gdy  G rabiński do
wodził Legią  Polsko-W łoską. M ianow any  generałem  przez  Napoleona w  1807 r. zo
sta je  skierow any  ze sw ą  Legią  na  służbę k ró la  W estfalii, najm łodszego  b ra ta  Bona- 
partego. W  1808 r. w yrusza  na  rozkaz  cesarza  do H iszpanii na  czele- Legii N adw iś
lańsk ie j liczącej blisko  8000 oficerów  i żołnierzy. W  Bajonnie  sam  N apoleon  doko
n u je  dokładnego  przeglądu  Legii. Dochodzi tam  do niespodziew anego  ikonfliktu  m ię
dzy nim  a  G rabińskim . Cesarz  zm usza go do w zięcia bezpłatnego  urlopu, co oznacza 
rezygnację  z dalszej błyskotliw ej k arie ry . Wobec zaginięcia odpow iednich  źródeł 
au to r  snu je  ty lko  domysły  n ad  przyczynam i owego  brzem iennego  w  następstw a  
incydentu. Jeśli Napoleon  by ł w yraźn ie  zadowolony  z przeglądu  kaw alerii nad
w iślańsk ie j, to  źle w ypadła  piechota. W  Legii mówiono, że G rabińsk i popadł w  n ie
łaskę  na  skutek  „nieudolności organizacy jnej”, ale w ielu  nie  w ierzyło  w  słuszność 
takiego  zarzutu. A utor przypuszcza, że  m oże  generał rozgoryczony  b rak iem  uznania  
ze strony  cesarza  odpow iedział m u  „niezręcznie  czy zuchw ale”.

Cz. IV  „Naczelny  wódz pow stan ia  bolońskiego” ukazuje  G rabińskiego  jako  oby
w ate la  włoskiego. Je s t  w łaścicielem  posiadłości ziem skiej — S an  M artino  in  A rgine  —
o pow ierzchni ponad  100 ha, oddalonej o 65 km  od Bolonii. M ałżeństw o  z m łodziutką  
M arią  A nną  h rab ian k ą  Broglio  w prow adza  generała  do m iejscowej arystokracji. 
W  swej przybranej ojczyźnie działa  G rab ińsk i dość wszechstronnie. W alczy  z rozbój
nikam i, którzy  są postrachem  m iejscow ej ludności. Uczestniczy  w  pracach  Tow a
rzystw a  Rolniczego (Società A graria). Je s t  bibliofilem , w spółtw órcą  i hojnym  ofiaro
daw cą  dla Biblioteki A rchiginnasio  w  Bolonii.

Na arenę  w ydarzeń  politycznych  wyniosły  go ponownie w ypadki 1831 r. Stopień  
generalski w  arm ii napoleońskiej i Legia Honorowa  oraz akcenty  postępowe  w  dzia
łalności publicznej spowodowały, że pow stańcy  bolońscy  w ystępujący  przeciw  ty 
ra n ii  papiesk iej pod w pływ em  rew olucji lipcowej w  P aryżu  zwrócili się do G ra
bińskiego. W ybrali go do K om itetu  Trzech  organizującego  arm ię  insurekcyjną. Po
w ierzyli m u  n aw e t okresow o  (4 lu ty  — 5 m arzec) stanow isko  naczelnego  wodza. 
Przekazaw szy  je  następnie  generałow i A rm andiem u, dowodził G rab ińsk i korpusem  
osłony  nad  Padem . W alczył ofiarn ie  pod  Rim ini. Potem  z oblężonej Ankony  wy

î  F.  G.  F  r i e s e ,  B resla u  in  d e r  F ra n zo s e n ze it  1806—1808, w y d .  F . W ied em a n n , W rocław
1906.
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jechał do Paryża, ażeby pertraktować o pomoc z rządem  francuskim  i generałem  
M. Lafayettem. A le wobec upadku powstania  bolońskiego niewiele mógł już zdzia
łać. Protekcja rządu francuskiego zapewniła mu wszakże powrót do Bolonii. Tutaj 
zamierzano postaw ić go na czele ponorwnej insurekcji. Ambasador Francji zagroził 
wówczas Grabińskiemu uchyleniem  przyznanej m u  opieki francuskiej.

A utor przedstaw ia  postać  G rabińskiego  w  sposób  w nikliw y  i  w szechstronny. 
Je s t  w praw dzie  zafascynow any  sw oim  'bohaterem , ale  po trafi rów nież  zdobyć się  
na  krytyczne  n ań  spojrzenie. G rabińsk i to  rep rezen tan t owego pokolenia, k tó re  
w  młodości ryzykow ało  swe życie walcząc za  wzniosłe ideały  postaw ione  przez  Re
w olucję  Francuską: za w olność i równość. A utor słusznie podkreśla, że G rab ińsk i 
sta ł się  rychło  „zawodowym  w ojskow ym ”. Dla P olaków  tego  pokro ju  „wobec licz
nych  zawodów  oraz  dowodów  niewdzięczności F rancji m ało  życiowe sta ły  się  zało
żenia ideologiczne. Chicieli sobie ułożyć życie w  granicach  realnydh  możliwości, 
barw nie  i wygodnie. Nęciła ich  w ojaczka  i  zw iązane  z  n ią  przygody, aw anse, odzna
czenia, łupy. Stanow ili oni pokaźny  odsetek  korpusu  oficerskiego  i podoficerskiego” 
polskich  legionów  walczących  pod  tró jb a rw n ą  flagą  F rancji (s. 171). Tacy, ja k  G ra
biński weszli następn ie  do środow iska  arystokratycznego, ażeby  przez  m ałżeństw a  
dzieci z pierw szym i rodam i w łoskim i doprowadzić synów  do  uzyskania  ty tu łów  k sią 
żęcych.

Biografia  G rabińskiego  jest równocześnie  b a rw n ą  panoram ą  życia codziennego  
oficerów  legionowych. Boje i ćwiczenia w ojskow e  p rze p la ta ją  się ze zw ykłym i in try 
gam i o wyższe stopnie. Dla rozerw ania  się  odw iedzają  oficerowie „dom ” pan i W il
liam s w  Bolonii, „u  której płaciło  się  w ychodząc”. G rabińsk i urządza się  lepiej. P o -  
prostu  poryw a  pan i W illiams najpiękniejszą  dziewczynę L udw ikę  Caleghari. Wozi ją  
wszędzie ze sobą. Rozstaje  się z W łoszką obejm ując  dowództwo nad  L egią  Polsko- 
W łoską. Dopiero  n a  dalszym  p lanie  w idzim y  zwykłych  żołnierzy. U stawicznym  
źródłem  ich  dopływ u  są  jeńcy  austriaccy. P o trzeba  sporo  czasu  zanim  przeobrażą  
się oni w  żołnierzy  pełnych  świadom ości o ja k ą  spraw ę  walczą. Czasem  dochodzi do 
zabaw nych  nieporozum ień  z ludnością w łoską. W  zagubionej wiosce n a  szczytach  
A peninów  przerażen i m ieszkańcy  lęk a ją  się, że „barbarzyńcy  Północy  zw ani P ola
k am i’’ pożerają  dzieci. Przestraszone  m atk i przeżyją  wiele niepokoju  zanim  n a 
stąpi odprężenie  i ca ła  sp raw a  w yjaśni się za pom ocą znaku  krzyża  uczynionego  
przez oficera  legionowego.

K reśląc  m alow nicze  dzieje  swego  b o h a te ra  au to r  napom yka  zaledw ie  o do
niosłych  w ydarzeniach, jak ie  rozgryw ały  się  n a  aren ie  politycznej Europy. T ra k tu je  
je  jako  dobrze znane  czytelnikowi. W ydaje  m i się, że au to r  postąpił słusznie  nie  
obciążając  n a rrac ji  szerszym  tłem  polityczno-społecznym . Dzięki tem u  G rab ińsk i 
nie  schodzi nam  z oczu. Jedność  konstrukcji nie strac iłaby  jednak  n a  tym , gdyby  
w  kilku  zdaniach  omówiono  zwięźle doniosłe  w ypadki n a tu ry  ogólniejszej, rz u 
tu jące  przecież  w  sposób  isto tny  na  losy  G rabińskiego. W ybuchu  w ojny  z P rusam i 
w  1806 r. dom yśla się  czytelnik  n a  podstaw ie  w zm ianki o  zwycięskich  bitw ach  pod  
Jeną  i A uerstaedt, Zam iast krótkiego  w prow adzenia  o krw aw ych  zm aganiach  lu d u  
hiszpańskiego  przeciw  okupacji francusk iej, czytam y  tylko: „Roziwój w ypadków  
w  H iszpanii skłonił Napoleona  do in te rw encji zbro jnej. Do akcji n a  tym  te ren ie  
cesarz Francuzów  przeznaczył rów nież  Legię G rabińskiego” (s. 219). Z  drugiej zaś 
strony  au to r  poświęcił sporo  m iejsca  opisowi bitw y  pod  M aidą, aczkolwiek  G rabińsk i 
nie  b ra ł w  niej udziału.

Można też  podnieść  k ilka  nieścisłości w  nazw ach  włoskich  miejscowości. P o
w inno  bxć M aiard ina  zam iasi M ajerd ina  (s. 108) F aenza  zam iast Faenze  (s. 126), 
T okn tino  zam iast Tolendino  <s. 236), Guasi ta lia  zam iast G ustala  (s. 237), P erugia
zam iast Peruggia  (s. 268). K ilka  usterek  rów nież  w  pisow ni w łoskiej: ,.--------sugli
ultim i m ovim enti — —” zam iast „— — suile ultim e m ovim enti — —” (s. 288), 
„Un po di storia -------” zam iast „-------Un podi s to ria -------- ” (s, 246).
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W  sum ie  jednak  owe niedociągnięcia są  niew ielkie  wobec pow ażnych  w artości 
książki. A utor w ykazał się, nie  po  raz  pierw szy, św ietną  znajom ością epoki. N akreślił 
gładkim  piórem  niezm iernie szczegółowe, a zarazem  wielce przejrzyste  dzieje gene
ra ła  G rabińskiego, opierając  się  n a  rozległej ii oryginalnej podstaw ie  źródłow ej. Szcze
gólną w artość  odkryw czą przedstaw ia  część osta tn ia , w  której G rabiński w ystępuje  
jako  obyw atel w łoski oraz organizator pow stan ia  bolońs kiego. Zapew niło  m u  to  
m iejsce w  historiografii w łoskiej. Nie ulega  więc wątpliw ości, że praca  o G rabiń
skim  w zbudzi zainteresow anie  rów nież  h istoryków  włoskich. A trakcyjność  książki 
podnoszą liczne i bardzo  sta rann ie  dobrane  ryciny  pochodzące przew ażnie ze zbiorów  
zagranicznych. Tę  efektow ną  szatę  ilu s tracy jną  m ógł wzbogacić au to r  k ilku  ryci
nam i odnoszącym i się  do w ydarzeń  na  ziem iach  polskich. Np. w  M uzeum  w e  W roc
ław iu  znajdu je  się ładna  rycina  przedstaw iająca  zdobywanie m iasta  przez  w ojska 
napoleońskie pod  w odzą  przyszłego  króla  W estfalii — H ieronim a. Należy  na  koniec 
podkreślić, że biografia  G rabińskiego  .posiada dobrą i przejrzystą  konstrukcję. N api
sana jest pięknym , a równocześnie przystępnym  oraz  potoczystym  językiem . Za
pew ni je j to  niew ątpliw ie  poczytność nie  tylko  w śród  historyków  zawodowych, ale 
też wśród  licznych  am atorów  te j ciekaw ej epoki.

Michał Komaszyński

H enryk  B a r y c z ,  Stanisław Smolka w życiu i w nauce, W ydaw
nictw o  lite ra c k ie ,  K raków  1974, s. 410.

Nasza historiografia  ostatn ich  la t trzydziestych  obfitu je  w  znakom ite  dzieła 
świadczące o je j bu jnym  rozw oju. Jednaże  — zrozum iałą  je s t rzeczą, — że nie 
w szystkie  problem y  przeszłości zdolni jesteśm y  badać  rów nom iernie. H istoria  nauk i 
historycznej należy  do  dziedzin  sk rom nie  upraw ianych. Leżą odłogiem  biografie  
naszych  najw iększych  dziejopisarzy  — klasyków  lite ra tu ry  historycznej. Rzadko  spo
tykam y  rów nież  prace  z  zakresu  analizy  dzieł historycznych. Toteż  każdy  krok  
naprzód  w  te j dziedzinie  należy  z uznaniem  odnotow ać  i skrzętn ie  zapisać  na  nasze  
habet.

M amy  oto  now ą książkę  prof. H enryka  B a r y c z a  o Stanisław ie  Smolce. P i
sano  ju ż  niejedno  o  tym  w ybitnym  m ediew iście, przede  w szystkim  autorze  „M ieszka 
Starego”, ja k  rów nież  badaczu  działalności Lubeckiego. H. Barycz rów nież  nie  po  
raz  pierw szy  sięgnął do tego tem atu . W  czasie sesji poświęconej setnej rocznicy  
kated ry  h istorii Polski w  K rakow ie  w  1969 r . nakreślił działalność Sm olki jako  pro 
fesora, opiekuna  młodzieży, organizatora  sem inarium  historycznego. Sylw etkę  nauko
w ą  tego  histo ryka  oraz  jego działalność  na  polu  organizacji charakteryzow ali ostatn io  
prof. A leksander  G i e y s z t o r  oraz  Ja n  H u l e w i c z  a daw niej — Stanisław  
Z a k r z e w s k i ,  O skar H  a 1 e с к  i, K azim ierz  T y m i e n i e c k i .  Te stud ia  naśw ie
tlały  niektóre  aspekty  działalności Sm olki. Książika H. B arycza  znacznie rozszerza  
naszą  w iedzę  o  tym  koryfeuszu  n a u k i  historycznej. Pokazano  tu  nie  ty lko  uczonego, 
ale rów nież  odsłonięto  pry w a tn ą  stronę  życiorysu  Sm olki. K onw encja  tego ty p u  s tu 
diów  polegała  dotychczas przew ażnie  n a  bagatelizow aniu  lub  przem ilczaniu  spraw  
zdrow otnych, rodzinnych  i osobistych. W ypreparow anie  działalności zawodowej z ca
łokształtu  życia człow ieka upraszcza  charak terystykę, ułatw ia  zbliżenie do starego  
modelu, w edług  którego  uczony  w inien  żyć i oddychać li tylko  czystą  wiedzą, obo
ję tny  na  spraw y  tego  św iata.

Inaczej u  Barycza. Sm olka jaw i się obciążony schorzeniam i rodzinnym i (choro
ba nerw ow o-psychiczna), obarczony  sześciorgiem  dzieci przysparzających  m u  w iele  
zm artw ień, dw ukrotnie  żonaty, przyczym  druga  pani Sm olkowa  szasta  pieniędzm i 
w pędzając  m ałżonka  w  długi. S tan  zdrow ia  Sm olki w yjaśnia  — niezrozum iałe  do
tychczas — wycofanie  się z un iw ersy te tu  oraz A kadem ii Um iejętności uczonego je 


